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Polska wyprawa naukowa
w Krainie wulkanów Mufumbiro

O d k ierow n ictw a  w yp ra w y  p o l­
skie i d o  A fry k i n adeszły  n o w e  
w iadom ości.

W  d ru t 15 m arca w ypraw a 
Polak. T ow . W y p ra w  B a d aw czych  
dotarła  do m isji O jcó w  B ia łych  
w  M utolere , na p o łu d n iow o  za ­
ch od n im  krań cu  U gandy, k o rz y ­
stając z zaproszenia  p o lsk ieg o  m i 
sjonarza 0 .  P iek a rczyk a . M ie j­
scow ość  M utolere  zn a jd u je  się u 
stóp m a low n icze j g ru p y  w u ik a ­
r ó w  M u fu m biro .

M a ją c  bazę w  m isj: O jc ó w  B ia ­
ły ch , cz ło n k o w ie  w y p ra w y  d o k o ­
n ali szeregu  prac za rów n o  p o  stro 
n ie  an g ie lsk ie j ja k  i p o  stron ie 
b e lg ijsk ie j tego  m asyw u.

P ro f. d r  L oth , k ie ro w n ik  eks­
p e d y cji, zbadał szereg ja sk iń  w  
ok e licy  M utolere , R ezu ltatem  
żm u d n ych  p oszu k iw ań  b y ło  zn a - 

:zienie dw ustu  k ilk u dziesięciu  
lu d zk ich  czaszek, k tóre  zostaną 
przew iezion e  do P olsk i, w zb o g a ­
ca ją c  k ra jo w e  zb iory .

D oc d r S. G orzu ch ow sk i p rze ­
p row adził badania n ad  P ig m e ja ­
mi z p lem ien ia  B a jw a w  krain ie 
R u fu m biro  oraz zbada ł złoża ru d y  
żelaznej w  p o łu d n iow e j części 
p row in c ji K igez i (U g a n d a ).

D r. T. W iśn iew sk i stud iow ał 
flo rę  m ch ów  na zboczu  w u lkan u  
M uh avura  oraz na teren ie  b e lg i j­
sk iego K on g a , stw ierd za ją c  p e w ­
ne p od ob ień stw o  te j f lo r y  z f lo rą  
górn ych  p ięter R u w enzori.

D r. T  B em a d z ik ie w icz  i m gr. 
T. P aw łow sk i d ok on ali w  dn. 18 
m arca w y jśc ia  na w y g a s ły  w u l­
kan M uhavura (4112 m ), zaś w  
dn iach  24 i 25 m arca  d r  T. B er- 
n adzik iew icz  w yszed ł na czyn n y  
w u lkan  N yam lagira  (3052 m ) na 
teren ie p arku  n a ro d o w e g o  A lb e r ­

ta (B e lg  K o n g o ) ,  zw  edza ja c za­
rów n o  g ó rn y  krater, ja k  i do ln y  
p o łożon y  o 700 m  n iże j, z k torego  
w y p ły w a  strum ień  la w y . w p. da ­
ją cy  d o  jez . K ik u .

O b ja zd  autem  gru p y  w u lk a ­
n ó w  M u fu m b iro  (p o p iz e z  be lg . 
K on g o  i be l. m andat R u an da -  
U ru n d i) za k oń czy ł p ob yt p o l­
sk iej w y p ra w y  w  gościnn ej m is ji

M u łu iere . W  d n iu  28 m arca  człor. 
ko w ie  w y p ra w y  op u ścili m isję , 
p rzy b y w a ją c  w  d n iu  29 m arca  d o  
K am p ali, s to licy  U gandy.

N a ty m  p race  na teren ie  U gan­
d y  zostały  zakoń czone. E k sp ed y ­
c ja  w sia d a  n a  ok ręt w  M om basie  
w  dn. 11 k w ietn ia  i w  p ierw szych  
dn iach  m a ja  jp o d z ie w a  się d o ­
trzeć do k ra ju .

Ogrody
n a  d ach ach

W edług -ozporząd sgnAa 
budow lanego w Grenoble, w  przy­
szłości udzielać się będzie z e zw o ­
leń  na budow ę dom ów  jedyn ie  w  
lym  wypadku, gdy architekt u -  
względu l w  sw ym  planie założenie 
u grodu na dachu aorau, wystar­
cza ją cego  dla w szystkich lokato­
rów .

O becn ie  a rch itek ci g ło w ią  saę 
nad tym , ja k  w  k a żd ym  w yp a d k u  
p rob lem  ten  rozw iązać.

„Chichi" -  piwo
Oryginalny sposób 99

boi wijskie
produkcji"

iUna a ró w  p iw a , a jest ich  n ie 
m a ło  w  całej P o ls ce  za in teresu je  
„p r o d u k c ja "  p ok rew n ego trunku 
w k ra ja ch  bardzo od leg ły ch .

P od a jem y  pon iżej p rzep is  na 
„c h ic h ę " , rod za j p iw a , będ ącego  
n apo jem  n arodow ym  B o liw ii i 
P o lin e z ji.

P rzede  w szystk im  m oczy  się 
zboże w  w od zie  przez ca ły  dzień. 
N a stęp n ie  ro zsy p u je  się  je  na z ie ­
m i i przyk ryw a w ilgotn ym  płót­
nem . P rzyk ryte  zboże zaczyna 
fe rm en tow a ć . N a stęp n ego  dn ia  
zsyp u je  się je  w  w ie lk ie  garnk i 
kam ienne i g o tu je  w  c ią g u  36 g o ­
dzin.

P o  zestaw ien iu  r, ogn ia  i n a le ­
żytym  w ystudzen iu  d od a je  się 
zżute zia rn o , czy li „m o c o " :  Ż u cie  
od b y w a  się w  ten  sposób , że g ru ­
pa tu b y lców , - m ężczyzn  i k ob iet 
siedzi kołem  w  kuczki żu ją c  zbo­
że na paćkę i n astępn ie  w yp luw a- 
ją c  je  w  drew n ian ą  m iskę, u sta­
w io n ą  pośrodk u  koła .

N ie  p rzeszk ad za  to  ca łe j g ru p ie

Zwłoki Krzysztofa Kolumba
u s tó p  la ta rn i m o r s k ie j

W  C iudad T r u jillo , m ieśc ie  sto­
łeczn ym  R zeczy p osp o lite j D om in i­
kańskiej, w  o b e cn o śc i je j  p rezy - 
dentat Ja cin ta  B. P ayn ado, n un­
cju sza  p a p iesk iego  m ons. M au ri- 
lia  S ilvan i, w szy stk ich  m in istrów  
oraz sp e c ja ln e j d e le g a c ji R ze czy ­
p osp o lite j H aiti, d ru g ieg o  z 
państw , za jm u ją cy ch  te j nazw y 
w yspę, tam tejszy  arcyb isk u p  d o ­
konał ek sh u m acji zw łok  K rzy sz ­
to fa  K olum ba.

W y ję te  z krypty, w  k tóre j po-
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ch ow a n e  by ły  w  r  1541 sz czą tk i 
K olum ba, zam knięte zosta ły  w  
p ięk n ie  osa d zon e j na' szczeroz ło te j 
podstaw ie , u fu n d ow a n e j kosztem  
w szystk ich  k ra jó w  A m eryk i, ur­
nie k ry sz ta łow e j. O dtąd też sp o ­
czyw ać będą  w  arty styczn ie  ozd o ­
b io n e j k a p licy  u podn óża  n a j­
w ięk szej na św ie c ie  la tarn i m or­
sk iej, bu d u ją ce j się o b ecn ie  ku 
uczczen iu  w ie lk ieg o  żeg larza  g e ­
n ueń sk iego.

B u d ow a la tarn i na w ybrzeżu  
m orza  K ara ib sk iego , u k oń czon a  
m a być  w  październ ik u  r. 1942, 
czy li w  450-tą ro czn icę  od k rycia  
A m eryk i.

K oszty  je j  o b liczon e  zosta ły  na 
5 m ilion ów  do la rów

w  prow a dzen iu  in te re su ją ce j ro z ­
m ow y, g łosem  o czy w iśc ie  p rzy tłu ­
m ionym  i n iew yraźn ym  —  o n a j­
ak tu a ln ie jszych  p lo ik ą tji m ie js co ­
w ych

Zżute z ia rn o  działa  tak, ja k  
drożdże d z ia ła ją  na ciasto  ch leb o ­
w e . P rzeżu te zboże je s t  bow iem  
n a sy con e  śliną, k tóra  zaw iera  
su b sta n c ję  fe rm e n tu ją cą . Jeżeli 
w ięc  z łą cz y  się  je  z m asą  g o to ­
w an ego zboża , w tedy  su b sta n c ja  
ta dziada na skrobie  zboża, zam ie­
n ia ją c  je  na cuk ier. W  ten  sp o só b  
p o w sta je  n iesferm en tow u ny  je s z ­
cze  słód .

D zięk i k lim a tow i oraz o b f i -  
śc i p rzyp ad k ow ych  oak tery j, w  
za czy n ie  tym  p o w sta je  fe rm e n t 
drożdże wy. Cznsam i w y w o łu je  go 
się n a w e t um yśln ie  przez dodan ie  
p ew n ej ilo ś c i „p o p rze d n ie g o  p i­
w a ".

Z  cukru  s ło d o w e g o  p o w sta je  
a lkohol. W  c ią g u  12 g od z in  w ie l­
k ie gsjry rzete ln ie  b u lg o czą  wsku­
tek fe rm e n ta c ji n aw ar poccyna 
się  p ie n ić ; cu d  dok on ał s ię ;  „chi­
ch a " je s t  gotow a .

Z  k ażdym  dn iem  sta je  s ię  coraz 
m ocn ie jsza - Z w yk le  je d n a k  wypi 
ja  ją  to  p iw o  ju ż  w  c ią g u  trzech  
dni, b o  naw et w te d y  je s t  ju ż  b a r ­
dzo m ocn e  i ła tw o  w yk a zu je  sw ą 
„w ła d z ę " .

K to ciekaw y, n iech  sp ró b u je  
w yp rod u k ow a ć  „ c h ic h ę "  w  ten 
prym ityw n y  sp osób . N ie  będzie to 
ch y ba  n apój n a jg o rszy  sk o ro  zna- 
ny  p od różn ik  A- Ft Taehiffely n- 
trzym u je . i t  nie przestawał pić 
b o liw ijsk ie g o  piwa w czas ie  
sw ych  w ędrów ek  po  p o łu d n iow e j 
A m ery ce , m im o że zn ał ta jn ik i 
p rzyg otow a n ia  „c h ic h y " .

k o n k u r s
dla m ł o d z i e ż y

Z okazji „D r Kolonialnych” LMK zadań należy się po.»iogiwać: podręcz- 
“ rgar.izuje wielki konkurs dla mło- nikami szkolnymi (geografii), rocrui- 
dsieży _ (dostępny dla dziewcząt i kami miesięczników „M orze” , „Morze 
chłopców). Konkurs ten ma na celu i Kolonie” , kwartalnikiem „Spraw y

morskie i kolonialne” . „Rocznikiempogłębienie zainteresowania młodzie 
ży s|rrawami koloidalno - surowco­
wymi. Udział w konkursie może wziąć 
młodzież szkolna szkół powszechnych, 
gimnazjów i liceów  'wszelki ch typów.

Poziom zadań konkursowych jest 
dostosowany do przeciętnych rodza­
jów  szkół.

I. Zadania konkursowe dla mło­
dzieży szkól powszechnych oraz I i II 
klasy gimnazjów. Wykonać model o- 
siedla kolonisty polskiego: w Am e­
ryce Północnej lub Południowej albo 
w A fryce.

II. Za brnie konkursowe dla mło­
dzieży gimnazjalnej klas t l i  i IV. 
„G dyby to od ciebie zależało, to gdzie 
wybrałbyś kolonie dla Polski i jak 
w ielką?” .

III. Zadania konkursowe dla mło­
dzieży licealnej: „Jakie zamorskie 
surowce Bą niezbędne dla cbrony kra­
ju ?  Jak można rozwiązać sprawę 
zdobyci? dla Polski tych surow ców ?” .

Przy rozwiązywaniu powyższych

morskim kolonialnym” , atlasami

»tną „
ił*|4a l y y i t o  a  «C*a<n*»xI •ąsataz *prar*n«ti -»u<I ■»' O*
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Kronika kulturalna
ZASZCZYTNE STANÓW'SKO 

POLSKIEGO UCZONEGO 
J. Birkenniajer, profesor języka i li-

geograficznymi i innymi tęgo rodzą- leratury p ^ e j  uniwersytetu W is-
ju  wydawnictwami dóstemnrmi dla ____ _____  ________
młodzieży.

dostępnymi dla consin. został wybrany przewodni-
s ^ ; W o » . ,

kładzie i objętości należy nadsyłać do i 
dnia 25 kwietnia 1939 r. bezpośrednio 
pod następującym adresem: Główny
Komitet „Dni Kolonialnych” , W ar­
szawa, ul. Widok 10. Rozstrzygnięcie

25 vnastąpi do dnia majakonkursu 
1939 r.

Prace nadsyłane po terminie nie 
mogą brać. udziału w konkursie.

Do każdej pracy należy dołączyć 
poświadczenie szkoły (dyrekcji, kie­
rownika lub opiekuna Koła Szkolne­
go LM K), stwierdzające, ze praca zo­
stała wykonana samodzielnie. Prace 
zespołowe są dopuszczalne, ale tylko 
uczniów tej samej klasy. Należy wte­
dy podać wszystkie nazwiska wyko­
nawców.

ego Towarzystwa Neofilologi­
cznego (Modern Langu a ge Associa- 
tion of America),

Wyróżnienie prof. Birkenmajera,
klóry katedrę polonistyki na uniw. 
Wisconsin objął przed dwoma laty, 
zasługuje na uwagę, gdyż amerykań­
skie T -w o Neofililogirzne jest insty­
tucją o poważnym dorobku nauko­
wym.
POLSKI DAR DLA UN1WERSYTE- 

TL W  AARHUS
Kierownik Instytutu Duńskiego w 

Warszawie mgr. Frplmer Wisti, któ­
ry rok rocznie w miesiącach letnich 
jeździ z grupą polskich studentów 
wyższych uczelni do Danii, zawiózł 
ze sobą w ub. roku zbiór polskich

Dla zwycięzców w konkursie prze- dzieł naukowych dla uniwersytetu w 
widziane są liczne nagrody. Aarhus.

OLE STEF ANI D

D Z I E W C Z Y N A ,

S A M O CHÓD i PIES
D O W I E Ś Ć

Przekłri autoryzowany Eugeniuoza Bałuckiego

Deszcz lał jak z cebra. Cały obszar na zachód 
i na południe —  zachód od Londynu —  Middlees- 
iex, Berkshire i do samego Hampsliire —  zasnuła 
gęsta ruchoma zasłona. Na polach siały kałuże 
wielkie jak siawy, woda biegła wartkimi strumie­
niami po drogach i po ścieżkach, powietrze na­
siąknęło ostrą wilgoci- przenikającą przez ubra­
nie.

Szosa prowadząca z Londynu do Garland Green 
bierze początek w zachodniej części miasta, mija 
długie rzędy fabryk, następnie dzielnicę willową 
i podmiejskich zagród chłopskich, przebiega przez 
sady owocowe i ogrody warzywne, potem koło 
Windsoru —  Eton-College pozostaje na uboczu —  
przecina Tamizę i tu się rozwidla. Dolna droga, 
okrążając od północy Reading, skręca pod 0strym 
kątem na Hampshire, przez tor kolejowy i po 
paru skrzyżowaniach z mało uczęszczanymi nocz- 
nyroj drogami wspina się na niewielkie wzniesie­
nie i po łagodnym przeciwstoku spada na dół ku 
Oerłand Green, o którym mowo będzie później.

Trzy samochody o pewnym czasie osiągnęły pe­
wien punkt lej drogi. Punkt ten znajdował się 
w pobliżu tablicy obwieszczającej, że od lego miej­
sca zaczyna się obszar hrabstwa Hampshire, 
a więc jeszcze przed terenem kolejowym. Okolica 
jest pusta i bezludna: dokoła nie widzi się ani 
jednego budynku i tylko gdzie niegdzie sterczą na 
gołych polach pojedyncze drzewa lub czernieją 
plamy krzaków.

Było to na wioanę, około godziny szóstej po 
południu, więc wkrótce przed zapadnięciem zmro­
ku. Normalnie o tej porze nie panują jeszcze ta­
kie ciemności, ale dziś całe niebo, jak okjem sięg­
nąć, było zasnute ciężkimi ołowianymi chmurami 
i bez przerwy lał deszcz.

Pierwszym z trzech wyżej wspomnianych sa­
mochodów był długi ciemnożółty wóz. Nawet czło­
wiek nieobdarzony osobliwą spostrzegawczością 
zauważyłby od razu, żc sytuacja przedstawiała się 
co najmniej dziwnie: samochód tkwił na skraju 
drogi, lewe koła stały na ścieżec, b:egnące.j wzdłuz 
szosy, prawe grzęzły w koniczynie. Dokoła wozu 
biegał jak nieprzytomny bardzo wysoki młodzie­
niec w nieprzemakalnym płaszczu, sięgającym  
pięt, raz po raz pochylał się ntwi prawym przed­
nim kołem, potem siadał, przyciskał ze wzrasta­
jącą niecierpliwością guzik syreny, posyłając 
w zmrok długie zawodzące sygnały; znów zeska­
kiwał, trafiając zazwyczaj w kałużę, która z nie­
zmienną dokładnością spełmała rolę zimnego na­
trysku i znów pod deszczem uganiał z rozpaczą 
wokół maszyny.

Drugi samochód był jeszcze niewidoczny, ale 
przez jednostajny szmer ulewy i jdusk wody m ło­
dy człowiek nagle usłyszał innego rodzaju ha­
łas, który go napełnił radosną nadzieją —  były

to dźwięki trąbki sygnałowej, dolatujące z kie­
runku, w jakim on zdążał. Jeszcze nic nic wi­
dział, gdyż kępa drzew przesłaniała zakręt.

Upłynęło z półtorej minuty naprężonego ocze­
kiwania. Nagle młodzieniec w nieprzemakalnym  
płaszczu wyskoczył ną środek szosy i zaczął roz­
paczliwie wywijać długimi rękami. Tryskając 
strunucipam; brudnej wody, sunęła ku niemu du­
ża limuzyna. Przy kierownicy siedział szofer, 
w głębi oświetlonego wozu —  piękna pam w fu­
trze.

—  Halin 1 —  wrzasnął m łody człowiek, ile 
nnał siły w płucach —  Przepraszam! Na chwilę!

Szofer zamknął gaz

— Czego chce‘> — zapytała piękna paui.
—  Zdaje się, kjęha mu nawaliła —  odparł 

szofer —  ale tak wygląda, ie  nie ma pompy...
—  No, to niech sobie kupi pompę! —  prze­

rwała piękna pani. —  Co lo nas obchodzi?!
—  Przecież jej nie kupi tu w polu... —  mruk­

nął oburzony szofer
Samochód m ijał wolno młodzieńca, który da­

remnie próbował skoczyć na stopień limuzyny 
i wytłumaczyć jej właścicielce, o Co chce poprosić.

—  Jedziemy! —  zawołała piękna pani. —  Nie 
mamy czasu!

—  Ale., proszę pani... —  zaczął szofer odwraca- 
ląe głowę.

—  Żadnych „a le " —  ucięła piękna pani. —  
Pan doktór na mnie czeka Niech się panu nie 
zdaje, że pan doktór się ucieszy, jeśli w dzień je ­
go urodzin obiad będzie spóźniony.

Szofer z wściekłością włączył drugi bieg i coś 
burknął pod nosem o „sportowym koleżeństwie*.

(D. c. n.)

Jest to od wzajem ruenie się »  itr  
duński w postaci książek dla polskich 
bibliotek
ZRZESZENIE P u L  ORG KULT. NA 

, Ł O rw ^fi
Nowozatwierdzońy Związek Pola­

ków w Łotwie, powstały z połączenia 
5 polskich organizacji kult w alno 
oświatowych, przejmuje automatycz­
nie 19 oddziałów w terenie, ktitoe li­
czą przeszło 4.000 członków.

Niezwłocznie po świętach wielka­
nocnych odbędzie aę zebranie orga­
nizatorów Związku dla powołania za­
rządu tymczasowego, którego zada­
niem będzie całkowite zlanie łączą­
cych się organizacyj oraz zorganizo­
wanie walnego zjazdu w ętiu wyzna­
czenia stałych wiadz Związku 

tłOO-LECIE UNIWERSYTETU 
W  GRENOBLE

W maju b. r. odbędą się nrcczysto­
ści dla upamiętnienia sześeiosełlecic 
uniwersytetu w Grenoble. Spodziewa­
ny jest udział licznvch delegacji « -  
dzom:eskich.
• zaPOwiedziany został przy­
jazd lorda Halifas, któremu nadau" 
zostanie przez uniwersytet d y p łw  
doktora honoris causa.

NOWA p r a c a  o  KASZUBACH 
. Literatura kaszubska wzbogaciła 

się znowu o wartościową oryginalną 
pracę p. t.. . przesądy i lecznicze zwy­
czaje kaszubskich rybaków nadmor.

napisaną przez dr. Józefa 
I Orlińskiego z Wielkiej Wsi - W ła­
dysławowa.

Dr. Torliński, rodowity Kaszub, a z) 
materiał bogaty z dziedziny lecznict­
wa rybaków i ich praktyk prof lak 
tycenytfa

f ł t i e n ł c ą

o r g a n i s t k ą
16 -letnia uczennica gim nazjom  w 

Eastboume Betty Rayfield zaczęła 
pomagać znajomemu organiście w 
dzwonieniu. Czyniła to tak dobrze, 
że gdy pewnego razu organista zw* 
ehorował —  poprosił szóstoklaeietkę 
o zastąpienie go. Betty zastępowały 
chorego przez szereg m ierięcj a po 
jego śmierci została samodzielną o? 
iranietką i jrra stale w dwa wielkich 
kirchach londyńskich.

Jest jedyną, która zajmuje takie 
stanowisko.

Toruń przoduje
ne palu raefiotei

Jak  w yk a za ły  ostatnie statysty -  
ki, T oru ń  jest n a jb a rd z ie j zra d io - 
io n izow a n y m  m iastem  w  P o lsce  
posiada  b ow iem  10.815 .abonentów  
rad iow ych .

Z  zestaw ien ia  tego 'wynika, i e  
eo s iódm y m ieszk an iec Torusafr o *  
sia-cki odbionnT‘  la d io w r .


